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Zwołanie plenarnego
posiedzenia Senatu

Warszawa, li. 7. (Tel. wł.). — 
W dn. 17 b. m. mija 30-dniowy termin 
odroczenia sesji Senatu, wobec czego p 
Szymański, który powrócił do Warsza
wy, zwołał posiedzenie na 18 b. m. Pa
nuje jednak przekonanie ,że sesja zo
stanie zamknięta.

W dniu wczorajszym p. Szymański 
był na dłuższej naradzie u Sławka, (w)

0 nadzwyczajną sesję 
sejmową

Warszawa, 11 7 (Tel wł.). — 
Komitet wykonawczy Centrolewu nie 
powziął jeszcze decyzji w sprawie wnio
sku do Prezydenta Rzpltej o zwołanie 
sesji nadzwyczajnej, jednakże panuje 
przekonanie, że obecny okres żniw i 
wakacyj nie nadaje się na wniesienie ta
kiego wniosku.

Czynniki kierownicze Centrolewu 
zgłoszą taki wniosek prawdopodobnie 
na wrzesień, (w)

Z komitetu ekonomicznego 
Rady ministrów

Warszawa, 11 7. (Tel. wł.). — 
Dziś odbędzie się posiedzenie komitetu 
ekonomicznego Rady ministrów, który 
będzie omawiał sprawę zawartej świeżo 
z Niemcami umowy żytniej, poczem na
stąpi podpisanie jej przez rząd polski.

Parafowanie umowy polsko - nie
mieckiej co do wspólnego eksportu zbo
ża na rynki północne odbyło się w Ber
linie we środę.

Nie jest wykluczone, że komitet eko
nomiczny będzie również rozpatrywał 
sprawę podwyższenia cła importowego 
na pszenicę, żyto i tłuszcze, (w)

Obawy Sławka
Warszawa, 11. 7. (Tel. wł.). — 

Premjer przyjął na dluższem posłucha
niu pos. Bojkę, co łączą z secesjami po
słów chłopskich z klubu B. B. (w)

Z klubu B. B.
Warszawa, 11. 7. (Tel. wł.). — 

Wczoraj w południe odbyło się posie
dzenie prezydjum B. B„ które powzięło 
uchwałę o wykluczeniu posłów Ciepla
ka i Targońskiego.

Posłowie ci już uprzednio wystoso
wali listy z zawiadomieniem o wystą- 
pieniiu z tego klubu, (w)

Echa kongresu
krakowskiego

Warszawa. 11. 7. (Tel. wł.). — 
Opowiadają, że koła prokuratorskie i 
sędziowskie w Krakowie uznały, iż nie
ma podstaw do wytoczenia organizato
rom zjazdu Centrolewu procesu z art 
65 o zdradę stanu i obrazę Głowy Pań
stwa. Poza tem zwrócono min. Carowi 
uwagę, że wynik procesu byłby z góry 
znany i skończyłby się triumfem oskar
żonych

Wszystkie akta, dotyczące tej spra
wy, wróciły do p. Cara, który ma zade
cydować o dalszym jej biegu, (w)

Tolerancyjna Litwa
Warszawa, 10. 7. (Tel wł.). Na 

konferencji zarządu partji Tautinin- 
ków w Kownie, uchwalono rezolucję, 
domagającą się od rządu, aby zakazał 
odprawiania na terenie Litwy nabo
żeństw w języku polskim, (w)

Prześladowanie t. zw. separatystów w Nadirenji przez Niemców przybiera co 
raz większe rozmiary. Na fotografji widzimy zdemolowany sklep, którego

właściciel naraził się swojem stanowiskiem politycznem.

Przeniesienie centrali
II. międzynarodówki do Berlina

S z t o k h o I m, 10. 7. (Tel. wł.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu amsterdam
skiej międzynarodówki omawiano 
sprawę ewentualnego przeniesienia 
centrali drugiej międzynarodówki z 
Amsterdamu do Berlina.

Delegacje angielska i szwedzka za
proponowały Berlin, natomiast delega
cja belgijska opowiedziała się za pozo
stawieniem centrali w Amsterdamie. 
W piątej komisji, w której tę sprawę 
omawiano, za przeniesieniem opowie
dzieli się delegaci Danji, Anglji, Szwe-

Odpowiedź rządu polskiego
na memorjal Brianda

W a r s z a w a, 10 7. (PAT.) Odpo
wiedź rządu polskiego na memorjal 
Francji, odnoszący się do utworzenia 
unji europejskiej, wręczona została 
dziś popołudniu charge d'affaires 
Francji w Warszawie.

Rząd polski w odpowiedzi swej do
nosi o przystąpieniu do wzniosłej i 
szlachetnej myśli Brianda 1 chęci 
Współdziałania we wszystkich pracach 
pierwszej konferencji europejskiej. 
Będąc zdania, że problem unji euro
pejskiej wymaga gruntownego zbada
nia, rząd polski ograniczył się do dość 
krótkiej odpowiedzi, nie czyniąc szcze
gółowych propozycyj. Rząd polski cał
kowicie podziela zdanie rządu francu
skiego o konieczności zapewnienia 
państwom europejskim przedewszyst- 
kiem bezpieczeństwa politycznego 
przed przystąpieniem do uregulowa
nia innych problemów, co do których 
istnieje wspólność interesów, np. za
gadnień gospodarczych. Dla wytworze
nia ducha wzajemnego zaufania, nie
zbędnego przy każdej skutecznej i po
żytecznej współpracy oraz dla zapew
nienia bezpieczeństwa państwom — 
członkom unji, rząd polski sądzi, że 
byłoby może wskazane przy organiza
cji unji kierować się całokształtem za
sad protokółu genewskiego. Rząd pol
ski podkreśla, iż unja nie ma charak
teru zaczepnego i nie może być skiero
wana ani przeciwko żadnemu poszcze
gólnemu narodowi, ani przeciwko żad
nej grupie narodów. Zdaniem rządu 
polskiego, unja powinnaby ułatwiać 
wykonywanie postanowień paktu Li-

cji, Austrji, Szwajcarji, Węgier i Nie
miec; za pozostawieniem w Amsterda
mie opowiedzieli się delegaci Belgji, 
Francji, Holandji, Hiszpanji, Luksem
burga i Czechosłowacji. Delegaci Pol
ski i Rumunji byli nieobecni.

W głosowaniu na plenum za prze
niesieniem centrali do Berlina odda
no 55 głosów, za pozostawieniem w 
Amsterdamie 30 głosów. Tem samem 
druga międzynarodówka jeszcze wię
cej uzależni się od Niemiec.

gi Narodów, co przyczyniłoby się tylko 
do wzmocnienia organizmu Ligi.

Odpowiedź rządu polskiego kończy 
się propozycją ustanowienia na kon
ferencji państw europejskich, mającej 
się odbyć we wrześniu, komitetu stu- 
djów. Komitet ten zbadałby problem 
i przedłożył swój raport rządom 
państw europejskich, które na następ
nych zebraniach mogłyby powziąć de
cyzję na podstawie pełnej znajomości 
sprawy.

Nominacje
Warszawa, 10. 7. (PAT). Prezy

dent Rzpltej podpisał w dniu dzisiej
szym dekret, mianujący Marjana Ko- 
ściałkowskiego wojewodą białostockim

Jednocześnie Prezydent podpisał de
kret, mianujący b. wojewodę białostoc
kiego Kirsta prokuratorem Sądu Naj
wyższego.

O restytucję Habsburgów
Praga, 10. 7. (PAT.) „Pravo Li

du“ w korespondencji z Budapesztu 
przynosi jako dowód przygotowań do 
osadzenia w jesieni na tronie węgier
skim Ottona Habsburga tekst rzeko
mo zredagowanej już deklaracji o re
stytucji Habsburgów.

W opublikowanej przez pismo de
klaracji mówi się, iż ustawa detroni- 
zacyjna została Węgrom narzucona 
przez siłę zbrojną i jako taka nie obo
wiązuje. Wobec tego Otton po osią

gnięciu pełnoletności staje się auto
matycznie dziedzicznym królem Wę
gier i za takiego należy go uważać, do
póki przez koronację i podpisanie ak
tu koronacyjnego nie obejmie faktycz
nie tronu.

Prasa tutejsza zajmuje się sprawą 
restytucji Habsburgów z najwyższera 
zainteresowaniem, protestując prze
ciwko jakimkolwiek tendencjom w 
tym kierunku i notując wszelkie glosy 
w tej sprawie, jakie ukazują się w pi
smach europejskich.

Demonstracie w Tantach
Kair, 10 7. (PAT.) Wczoraj wie

czorem w Tantach tłum urządził ma
nifestację w celu zaprotestowania 
przeciwko zarządzeniom władz w 
Mansurah, wydanym w wyniku oneg- 
dajszych rozruchów.

Międzyn. wystawa
łowiecka w Lipsku

(Od własnego korespondenta)
Lipsk, w lipcu.

W związku z odbywającą się w Lip
sku międzynarodową wystawą futer 
urządzono tam również międzynaro
dową wystawę łowiecką. Jest ona po
niekąd włączona do pieiwszej, o czem 
świadczy chociażby fakt, że ten sani 
bilet upoważnia do wstępu na jedną 
i drugą.

Wszystkie eksponaty łowiectwa 
mieszczą się w obszernych dwóch ha
lach. Wystawiają tam przedewszyst- 
kiem Niemcy, dalej kontynenty nie
europejskie i wreszcie kilka słabiej 
reprezentowanych państw.

Dział niemiecki jest — rzecz natu
ralna — najobszerniejszy. Na wstę
pie widzimy pokój z. bronią wyrobu 
miejscowego. Dużo broni małokali
browej a w dubeltówkach zwrot w 
kierunku systemu piętrowego, t. zn. 
jedna lufa nad drugą, co ma ułatwiać 
myśliwym, strzelającym z browhin- 
gów-strzelb — używanie równocześnie 
dubeltówki bez zmiany sposobu celo
wania. Siła różnych pocisków uwi
doczniona jest w bryłach z gliny, drze
wa itp

Kilka następnych stoisk zajmują 
eksponaty, nadesłane przez poszczegól
ne muzea i szkoły przyrodniczo-leśni- 
cze. I tak Związek ochrony ptaków 
wystawia kalejdoskopy, obrazujące ży
cie ptaków, dałej modele gniazd, lite
raturę oraz drapieżników skrzydla
tych. Hanowerskie muzeum prowin
cjonalne nadesłało wypchane okazy 
drapieżników czworonożnych, jak dzi
kie koty, lisy itd. oraz ptaki jak np. 
sroki, jastrzębe itp. Interesujący jest 
dział następny, przedstawiający chwy
tanie rabusiów — upierzonych i in
nych — możliwie bez męczarni. Cie
kawe są też modele pułapek, które ma
ją tępić — lecz nie wytępiaćl Anhalt- 
ska administracja lasów państwo
wych przedstawia nam bobra w mo
delach, fotografjach i obrazach, jego 
życie i polowanie na niego oraz staty
stykę. Kynologji łowieckiej poświęco
ny jest dział następny. Tu panuje 
chaos! Temat jest zbyt obszerny, aby 
kilka podobizn w obrazie, fotografji 
lub nawet figurynkach z porcelany 
mogło podkreślić, co najgodniejsze wi
dzenia. Szkoła w Tarancie wystawia 
obrazy oraz preparaty szkodników leś
nej flory i fauny.

Kilka następnych obszernych po
kojów zajmują eksponaty „Polowanie 
w historji i sztuce“. Głównie repre
zentowane są pokazy Saksonji, wśród 
których spotykamy kilka nazwisk 
dworzan polskich s czasów Augusta
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Mocnego. W dziale tym mamy zobra
zowane polowanie od czasów prehi
storycznych aż do obecnych wraz z 
załączonemi przyborami łowieckiemi, 
obrazami i sztychami. Miśnia przy
słała historyczne wyroby porcelanowe 
z tej dziedziny. Zwraca też uwagę 
stół z drzewa cyprysowego z r. 1625 
Wystawiono nawet pieniądze z emble
matami łowieckiemi. W dziale na
stępnym ciekawe i piękne trofea po- I 
kazuje Bawarja i Saksonja. Jest te
go dużo, niestety jednak ugrupowano 
to wszystko niezbyt przejrzyście. Się
gnąwszy do zbiorów Moritzburga łub 
też zamków monarchów bawarskich, 
rzeczywiście można było pokazać tro 
fsa godne widzenia z czasów dawnych 
Dalej wystawiają Czechosłowacja, Ru- 
munja i Węgry. Pierwsza umieściła 
napisy przeważnie tylko we własnym ję
zyku. Eksponaty ładnie ugrupowane, 
jednak nie nazbyt ciekawe. Rumunja i 
Węgry, których stoiska urządzono arty
stycznie i przestronnie, mogą się po
chwalić obfitością zwierza łownego, 
zwłaszcza grubego. Poza wspaniałemi 
parostkami jeleni, kozic i rogaczy — 
dużo tu wypchanych zwierząt: niedź
wiedzi. wilków, dzików, rysi, głuszców 
i t. d. oraz pokazów plastycznych, przed
stawiających życie, chów i polowanie na 
tamtejszą zwierzynę.

Po lewej stronie hali działy pomniej
sze z roślinami wymierającemi a więc 
wymagającemi opieki społeczeństwa, 
dalej międzynarodowe towarzystwo o- 
pieki nad żubrem oraz ciekawa staty
styka, dotycząca wydajności polowań w 
Niemczech, rodzaju bitej zwierzyny, 
stosunku lasów i polowań państwo
wych do prywatnych i gminnych i t. p. 
Środek hali zajmuje wystawy drobniej
sze rogów i olbrzymi łoś z bronzu.

Drugi budynek to pozostałe konty
nenty i dalsze państwa europejskie. A- 
fryka zajmuje kilka stoisk a Australja
i Azja po jednem Przeważa tu szablon
ii brak staranności w wystawieniu. — 
Francja zajmuje dużo miejsca, lecz z 
powodu braku łowisk nie wiele ma do 
pokazania; oglądamy natomiast wspa
niałe gobeliny z tematami łowieckiemi, 
piękne stare meble i porcelanę. Norwe- 
gja, Szwajcarja, Ameryka, Danja i Ho- 
iandja wystawiają mało rzeczy rzeczy
wiście godnych widzenia.

Z za kulis wystawy wypada nadmie
nić. że zarząd jej nie harmonizuje z za
rządem wystawy futer. Tu junkrzy — 
tam kupcy, tu sport — tam kalkulacja, 
zwłaszcza, że ostatnie czasy dają nam 
futra częściej zdobyte hodowlą niż ło
wami. A i tu daje się zauważyć panu
jący w Niemczech kryzys: zwiedzają
cych mało, wystawa jakgdyby newykoń- 
czona.

Porównanie międzynarodowej wy
stawy łowieckiej — głównie jednak nie
mieckiej — z pawilonem łowiectwa na 
Powszechnej Wystawie Krajowej—mo
że wypaść tylko na korzyść Polski. W 
Lipsku jednak łowiectwo polskie nie
stety nie jest reprezentowane.

Wystawa lipska posiada wiele rze
czy godnych widzenia — niektóre trofe- 
a są wprost wspaniałe — jednak o jej 
urządzeniu estetycznem, o ugrupowa
niu materiału, zwłaszcza o jej charak
terze międzynarodowym, dużo dałoby 
się powiedzieć. J. B.

Wrocław, 10. 7. (Tel. wł.). We
dług uzupełniających wiadomości, do
tychczas zdołano wydobyć z szybu Kur
ta 81 ofiar, których liczba wzrośnie 
prawdopodobnie do 150 Wszelkie usi
łowania akcji ratunkowej, aby dostać 
się do szybu względnie uwolnić go od 
niebezpiecznych gazów, zawiodły. Pró
by dostania się do środowiiska eksplo
zji, znajdującego się między drugim a 
trzecim pokładem szybu Kurta, zupełnie 
się nie powiodły.

Na zarządzenie wyższego radcy gór
niczego Webera, czyni się starania, u- 
ruchomienia wentylatora na trzecim po
kładzie. aby w ten sposób odprowadzić 
nagromadzone gazy na inne miejsca — 
Najsrożej dotknięta została okropnem 
nieszczęściem 5000 ludności licząca 
miejscowość Hansdorf Miejscowości 
Kunzendorf, Ludwigsdorf, Woltersdorf 
również opłakują liczne ofiary kałastro 
fy. Poszczególne rodziny utraciły po 
kilku swych żywicieli.

Wrocław, 10 7 (Tel wł ). Okrop
na katastrofa na szybie Kurta pod Neu 
rode przedstawia się jako jedno z naj
większych nieszczęść w Niemczech. O- 
koło godziny 11 trzeba było dalszą akcję 
ratowniczą przerwać, aby się uporać z o- 
fiarami wydobyłem i. Liczbę ofiar nale
ży przyjąć na 150, ponieważ należy się 
liczyć z tern, że ze znajdujących się jesz
cze w kopalni górników nikt nie uratu
je się przed trującemi gazami. Kiedy 
zostanie wszczęta dalsza akcja ratowni
cza, ustalić nie można. Kilka osób z 
grupy ratowniczej, uległo ciężkim oka
leczeniom. W lazarecie knapszaftowym 
złożono 59 ofiar, z których nazwiska 51 
zostały ustalone. Z powodu braku miej 
sca dla ofiar trzeba było część ich prze
nieść do szpitala miejskiego. Wzburze
nie wśród dotkniętej nieszczęściem lud
ności jest ogromne. W dniu dzisiej
szym załoga do szybu nie zjechała, lecz 
zawróciła do domów, chociaż stawiła 
się na miejscu pracy.

Berlin, 10. 7. (PAT). Z Neurode 
donoszą:

Od wczoraj rana oddziały ratowni
cze starają się w 2 sąsiednich szybach 
równocześnie dotrzeć do właściwego 
miejsca katastrofy. Dotychczas wszel
kie wysiłki okazały się bezskuteczne — 
Prąd, wywołany naciskiem zgęszczone- 
go powietrza jest tak silny, że osobom 
biorącym udział w akcji ratowniczej 
zdziera maski gazowe z twarzy.

Wielu górników, którzy pospieszyli 
z pomocą zamkniętym w kopalni towa
rzyszom, uległo zatruciu gazem. 2 szty
garów odwagę swą przypłaciło życiem

Berlin, 10. 7. (PAT). Z Neurode 
donoszą:

Mimo wysiłków, oddziałom ratowni
czym nie udało się dotychczas dotrzeć 
do leżącej na głębokości 300 m. sztolni, 
w której zamknięci są górnicy. W głębi 
szybu ustawiono specjalną maszynę do 
wypompowywania gazów trujących. Za- i 
rząd' kopalni uważa zamkniętych w szy- j 

? bie" 81 górników za straconych.

Straszna katastrofa kopalniana 
w Niemczech

Eksplozja na szybie Kurta pod Neurode jest jedną s naj 
Większych katastrof w Niemczech

Wśród ludności panuje niebywałe 
wzburzenie. Przed kopalnią i szpita
lem od chwili wybuchu gromadzą się 
rodziny ofiar, oczekujące wiadomości. 
Z wież szybów i budynków kopalnia
nych powiewają żałobne flagi.

Berlin, 10. 7. (PAT). Z powodu 
katastrofy w kopalni w Neurode zarząd 
sąsiadujących 3 kopalni, zagrożonych 
wybuchem gazu węglowego, rozważa 
plan zamknięcia wszystkich szybów. — 
Wykonaniu tego planu staje jedinak na 
przeszkodzie wzgląd na trudność umie
szczenia gdzieindziej górników, pracyją- 
cych dotychczas w tych kopalniach.

Trudność ta jest tern większa, iż o- 
kręg Waldenburski, w którym wydarzy
ła się katastrofa, należy do najuboższych 
terenów wschodnich Niemiec

Berlin, 10. 7. (PAT). Z Neurode 
donoszą:

Stan zdrowia 49 górników, którzy 
wśród objawów ciężkiego zatrucia wy
dobyci zostali na powierzchnię, nieco się 
poprawił. Lekarze wyrażają nadzieję 
utrzymania wszystkich przy życiu, o ile 
nie zajdą nadzwyczajne komplikacje.

Berlin, 10. 7. (PAT). Z Neurode 
donoszą:

Prace nad wydobywaniem zwłok o- 
fiar katastrofy z szybu postąpiły tak da
leko, że jeszcze w ciągu nocy spodziewa
ją się wydobyć zwłoki wszystkich ofiar

W sobotę w domu cechu górniczego 
odbędizie się uroczystość żałobna, po
czerń w nocy zwłoki ofiar przewiezione 
zostaną na cmentarz katolicki, gdzie w 
niedzielę pogrzebane będą we wspól
nym grobie.

Wrocław. 10 7 (Tel. wł.). Prace 
ratownicze znów postępują raźniej.

Chcąc dociec przyczyn katastrofy, 
zabrano dziś ze sobą do kopalni jednego 
z 49 wyratowanych, który był tylko lek
ko zatruty. Jednakże nie wytrzymał on 
próby nerwowej i na widok grozy pod
ziemnej dostał rozstroju nerwowego. — 
Musiano go natychmiast zabrać z po
wrotem

Kierownictwo kopalni stwierdza, że 
w chwili katastrofy znajdowało się w 
kopalni 224 górników: 14 nie było zagro
żonych, 10 wyratowano zdrowych a 49 
zatrutych przewieziono do szpitali, tak, 
iż liczbę zabitych można z całą pewno
ścią określić na 151 Dotychczas znaj
duje się pod ziemią jeszcze 70 zabitych 

Wieczorem tempo prac ratowniczych 
znów znacznie osłabło, gdyż położenie
w kopalni zmienia śię niemal co minu 
tę i zmusza ratujących do wycofywania 
się niejednokrotnie po kilku minutach 
pracy.

Zabójstwo z zazdrości
Warszawa, 10. 7. (Tel. wł). — 

Wczoraj w Hotelu Europejskim roz
wiedziony mąż niejaki Piotrowski, po
strzelił ciężko Ludomira hr. Zmor- 
czewskiógo. ziemianina z Lubelszczy
zny, który najpierw się rozwiódł, a na
stępnie ożenił się z żoną Piotrowskie
go. (w)

a
Prof. Domaniewski pocią

gnięty do odpowiedzialności
Warszawa, 11. 7. (Tel. wł.). — 

Przeciwko prof. Domaniewskiemu, któ
ry nieostrożnem prowadzeniem samo
chodu spowodował śmierć ś. p Ejsmon- 
da, toczy się śledztwo a prokuratura w 
Nowym Sączu wystąpi z aktem oskarże
nia. (w)

Zgon wdowy po Puccinim
Wiedeń, 10 7. (PAT) W Me

diolanie zmarła na udar serca wr 70 ro
ku życia wdowa po słynnym kompozy
torze Puccinim, Oliviera Puccini.

Wybuch pyłu węglowego
Berlin, 10. 7. (PAT). W Niem

czech środkowych w miejscowości 
Weissfeld nastąpił dziś w kopalni Pa
weł wybuch pyłu węglowego.

2 górników zostało zabitych. 2 in
nych ciężko rannych, 3 zaś odniosło lek
kie rany.

Zmiażdżony przez poc*ąg
Katowice. 10. 7. (PAT). Według 

doniesień pism, pociąg zdążający z By
tomia do Gliwic najechał w pobliżu mo
stu Hindenburga na kolejarza Mirę, któ
ry został zmiażdżony.

Śmierć w płomieniach
Moskwa, 10. 7. (PAT). W Sama

rze spaliła się doszczętnie fabryka tyto
niu

W czasie gaszenia ognia ponieśli 
śmierć 3 robotnicy.

Nowy dziekan św. Kollegium
C i 11 a d e 1 V a t i c a n o. 10 7 — 

(PAT). Wobec zgonu kardynała Vanu» 
tellego dziekanem św Kollegium jest o- 
becnie kardynał austrjacki Frdwirtch, 
ur. 1845.

Wielki pożar
Łódź. 10. 7. (PAT). Onegdajszej 

nocy spłonął w Aleksandrowie pod Ło
dzią budynek Domu Ludowego.

Straty wynoszą ponad 100 000 zł.

Przyjazd konsulów
i radców handlowych

Wczoraj o godz. 10.30 przybyły do 
Poznania wycieczki radców handlo
wych i konsulów państw obcych, akre
dytowanych w Warszawie i Gdańsku.

Po powitaniu na dworcu przez dele
gatów min. spr zagr. i M W K T. go
ście odjechali do hotelu „Polonia“.

W dniu dzisiejszym wycieczka kon
sulów i radców handlowych zwiedzi 
część terenów wystawowych, poczem o 
godz. 16 wyjedzie do Iwna, majątku hr. 
Mielżyńskiego.

Wycieczka zabawi w Poznaniiu do 
soboty wieczora.

EOLESLAW OSKARDMARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

11)
Przez krótką chwilę przyglądał się 

Piwosz samochodowi, aż znikł mu w 
czeluści ulicy Saint Michel. Poczem 
włożywszy ręce w kieszenie marynar
ki, ruszył ku swoim.

Tutaj powitał go zgiełk i wrzawa 
ogólna.. Oczekiwano go z niecierpli
wością. Nawet obcy goście przygląda
li mu się z zajęciem.

— Brawo, Markiz! Brawo! — wrze- 
szcezli jeden przez drugiego. — Pies 
uratowany, piękna nieznajoma w nie
bezpieczeństwie. To w twoim stylu. 
Brawo! Znakomicie!

— Ale ten ma szczęście... Powiedź
cie.. Nawet psy gryzą się dla niego. 
Sam los dla niego pracuje... Prawdzi
wy szczęściarz! Brawo, Markiz, bra
wo!

Piwosz usiadł, łaskawym obziera- 
jąc wzrokiem grono przyjaciół. Zapa
lił papierosa, poczem wypuściwszy je
den i drugi kłąb dymu, rzucił lako
nicznie:

— Zabawna przygoda.
— Co? Tyiko zabawna? — pod

chwycił któryś z najbliższych siedzą
cych, — Słyszeliście? On to nazywa

zabawną przygodą? Bywaj zdrów, je
żeli jutro nie zjawi się ta piękna cza
rodziejka z krainy dolarów...

— Nawet napewno się zjawi... 
Wszakże obdarzyliście ją tytułem kró
lowej? Co? —- Musi więc poznać 
swych podłych poddanych...

— Cudownie, Markiz... Masz genjal- 
ne pomysły...

— Ale w takim razie ty będziesz 
hojnym gospodarzem, który królowę 
podejmować będzie w tym przybytku 
szczęścia i miłości?

— Jeśli zajdzie potrzeba, natural
nie. — przytwierdził Piwosz.

Teraz posypały się uwagi żarty jak 
z rękawa.

— Swoją drogą, psie ścierwo nie 
dożyje do jutra. Dzielny brytan nau
czył bydlę rozumu.

— A zauważyliście, jak niechętnie 
ta stara sowa spoglądała na Markiza? 
Jak gdyby coś węszyła?

— Miała do niego żal, że nie za
dusił bytana i nie ofiarował go jej w 
upominku?

— Zato młoda haczyk połknęła... 
Markiz, powinszować sukcesu...

— Nowa ofiara...
— A ja twierdzę, że to żaden tri

umf Markiza. Amerykanka jest ekscen 
tryczka, jak przystało na Amerykan
kę. Chwilowo ją może Markiz zain
teresował, ale poczekajcie, co będzie 
jutro, pojutrze.« Nie takie one dzier
latki, jak nasze mile dziewczęta w

Europie. Co do mnie, nienawidzę po- 
prostu Amerykanek.

— Grunt, czy Amerykanka ma 
pieniądze? — sentencjonalnie wygło
sił któryś z bardziej sceptycznie na
strojonych przyjaciół.

— Pieniądze, to głupstwo, mój dro
gi. Grunt, czy to jest wogółe czło
wiek? — zareplikował nieprzyjaciel 
psiego rodu buldogów, ten, który 
wyrżnął w psa karafką.

— Czóż to? Bunt, u djabła? — za
żartował Piwosz. — Przed chwilą tak 
byliście wszyscy nią olśnieni, a teraz 
obgadujecie ją tak niemiłosiernie. A 
gdzież poszanowanie dla majestatu 
królewskiego? Milczeć, moi panowie. 
Milczeć łaskawie...

— Ależ skądże znowu? Jaki bunt? 
Poprostu rozstrząsamy kwestje zasad
nicze. Sprawa jest poważna. Wszak
że idzie o ciebie, kochanie...

— Co tam, panowie, niema się o 
co spierać... Lepiej wypijmy zdrowie 
pięknej Amerykanki. Jak sądzisz o 
tem, Markiz? Dobra myśl? Co?

— Chyba cocktailem? po amery
kańsku? — rzekł któryś z wesołków.

— Co? Świństwami? Nie uznaję 
amerykańskich wynalazków w/ązie- 
dzinie trunkowości.

Koniec końców stanęło na koniaku 
i czarnej kawie. Wkrótce atoli cala 
zgraja wyniosła się z Closerie des Li- 
las, szukając innych po drodze lokali. 
Napotkano ,fokę*‘ w osobie rodaka z 
pieniędzmi, która wszystkich prsygar-

nęła do serca i do kieliszka. Piwo
szowi rozjaśniły się oczy, które miał 
już zlekka i tak przymglone. Naj
bardziej wafjackie przychodziły po
mysły do zapruszonej na wesoło gło
wy. Gdzieś około czwartej nad ra
nem wraz z pijackiem gronem bawił 
na wielkich bulwarach Tam Markiz, 
podochocony już nadobre, wygłosił 
płomienną mowę o mającym na po
czekaniu nastąpić końcu świata, co 
roztkliwilo w szczególności uliczne 
dziewczęta i spóźnionych przechod
niów. Piwosz przemawiał niczem naj
lepszy kaznodzieja „Salvation Army *. 
Ukazywał na towarzyszących mu pija
ków. jako na nawrócone dusze, któro 
więcej pić nie będą, bo nie zdążą 
przed mającą lada chwila nastąpić 
katastrofą, chyba żeby ów koniec 
świata opóźnił się z jakowejś przyczy
ny i odłożony miał być na lepsza 
czasy,

Przysłuchujący się z boku policjant 
uśmiećhąl się pobłażliwie, a jakiś 
spóźniony i pod ęlobrą datą przecho
dzień tak sobie i/wżiął głęboko do ser
ca wywody przygodnego kaznodziei, 
że zaproponował wszystkim obecnym 
uroczyście, ażeby udali się wraz z 
nim do pobliskiej knajpki ugasić 
pragnienie póki czhs. zanim katastro
fa nastąpi./W ten sposób liczne to
warzystwo wypełniło kawiarnię po 
brzegi.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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KALENDARZYK
Piątek, 11 Iipea 1930.

Słońce: wschód 3.42 — zachód 20,13 — 
długość dnia IG godzin 31 min.

Księżyc: wschód 21,20 — zachód 3,30 — 
po pełni.

Kał. ra.-kat.: Pius P. — jutro Jan Gwal- 
bert.

Kai. slow.: Olech Św. — jutro Tolimir 
BL

Zebrania
Dziś o 19.30 „Sokół“ (sekcja bokserska), 

na boisku sokołem;
o 20 ..Sokolice“ (śródmieście), w restau

racji Zamkowej. Św Marcin 40.
Jutro o 19 Kolo Śpiewackie „Gędźba" (W'j- 

niary) — walne zebranie;
o 20 Klub Sport. „Korona", w „Polonji" 

ul. Marsz. Focha 85;
o 20,30 Klub Sport. „Sparta", u p. To- 

mikowskiego, ul. Szamarzewskiego 
nr. 18.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Czerwona, Stary 

ltynek 37. — Apteka Zielona, ulica 
Wrocławska 31. — Apteka 27 Grud 
nia. ul. 27 Grudnia 18.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic
kiewicza 22.

Łazarz: Apteka Łazarska, ulica Małec
kiego 9.

Wilda: Apteka „Fortuna“, ulica Górna 
Wilda 96.

W innych dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Piotra Sroczyńskiego o godz. 17 

z kaplicy Św Józefa. — Śp. Krysty
ny Sikorskiej o godz. 17 z kaplicy Św. 
Józefa. — Śp. Marjana Swomowskie- 
go o godz. 18 z przytuliska na Śródce.

Licytacje
Dziś o 9 30 ul. Przemysłowa 27 — regał; 

o 10 ul. Fredry 12 — masz, do pisania; 
o 10 ul. Kozia 25 — leżanka; 
o 10,30 ul. Kozia 21 — fortepian; 
o 10,30 ul. Żydowska 33 —— dwa dywa

ny;
o 11 ul. Kręta 7 — kredens z lustrem; 
o 12 ul. Gwarna 18 — szafa żel., 2 biur

ka z krzesłami;
o 14 Góra Przemysława 5-0 — kasa 

„National";
o 15 ul. Marsz. Focha 54 — szafa oszkl.; 
o 10 ul. Masztalarska 7 — 3 role pa

pieru.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Wesoła wdówka“.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Osiołkowi w żloty dano^“ _

Gość, występ Al. Węgierki.

Spiesz do Poznania!
Być w Polsce a nie widzieć Wysta

wy samochodowej na poznańskiej M. 
W. K. T. — byłoby wprost niedopu
szczalne. Skoro mamy walczyć z cza
sem i przestrzenią — walczmy rozsąd
nie, walczmy ekonomicznie. Wysta
wa samochodowa rozpostarła przed 
nami taki ogrom typów, rodzajów i 
odmian, przystosowanych do każdego 
niemal przeznaczenia, że wybranie 
najbardziej odpowiedniego wozu rze
czywiście nie przedstawia żadnej trud
ności. Są zwykle wozy osobowe, są 
sanitarki, urządzone na wzór gabinetu 
lekarskiego, są ciężarówki masywne, 
lekkie a nawet składane autobusy 
komfortowe i najnowsze, opalane ro
pą naftową, motocykle wyścigowe, cy- 
klonetki wreszcie rowery.

Jest to „Wielka Parada" samocho
dowa, która największego nawet nie
dowiarka przekonywa, że przyszłość 
komunikacji będzie udziałem trakcji 
spalinowej.

Dziennikarze wrocławscy 
w Poznania

W dniu wczorajszym bawiła w Po 
znaniu, celem zwiedzenia M. W. K. T„ 
wycieczka dziennikarzy niemieckich 
z Wrocławia. Goście wrocławscy przy
jechali autem w towarzystwie konsu
la polskiego p. Wdziękońskiego i refe
renta prasowego p. Ulatowskiego.

W południe Syndykat Dziennikarzy 
Wlkp. wydał na cześć gości śniadanie 
w restauracji hotelu „Polonia“. W 
śniadaniu oprócz gości wzięli udział 
z ramienia Syndykatu red. Tranda i 
Drobnik, z ramienia MSZ. radca Wy
szyński. konsul Wdziekoński i p. U- 
Jatowski oraz z ramienia wystawy p. 
Żółtowski.

Po śniadaniu goście udali się na 
zwiedzanie wystawy, o której wyraża
li się bardzo pochlebnie Pobyt swój 
w Poznaniu zakończyli wizytą u dyr 
M. W K. T. prof. Roppa.

Wieczorem goście udali się w dro
gę powrotną.

Gdzie Polska graniczy ze światem...
Patrz numer b eżący „Wielkopolskiej Jlustracji“ — a kupić go możesz tylko za 45 groszy 
w każdej księgarni, kioskach „Kuchu**, agenturach naszych 

oraz u kolporterów ulicznych.

Dzień Wołynia
Pierwsza wielka impreza na terenach wystawowych

VI pawilonie turystyki na M. W K 
T. każdy może się przekonać jak w ielką 
i piękną jest Polska, gdyż poszczególny 
regjon wystawił tu wszystko, co posia
da najgodniejszego widzenia.

Niektórym jednak organizatorom nie 
wystarczyło okazanie osobliwości re
gionalnych za pomocą martwych ekspo
natów.

Wołyń, rozpostarty na wschodnich 
rubieżach naszej Ojczyzny, w najbliż
szą niedzielę, dnia 13-go b. m. zadoku
mentuje, jak ściśle czuje się związany 
z całością kraju rodzimego, przysyłając 
nam w gościnę liczne grono swych mie 
szkańców, którzy pokażą cały urok swe
go przebogatego folkloru w formie 
„Dnia Wołynia".

Na program składa się „Godzina Wo
łynia" w radjo, „Dożynki", „Wołyńskie

Zjazd przedstawicieli
ogródków działkowych

W dniach 12 i 13 b. m. toczyć się bę
dą w Poznaniu w pawilonie ogródków 
działkowych im. Chociszewskiego ob
rady zjazdu propagandow’o-pokazowe- 
go, zorganizowanego przez Związek 
Tow. Ogródków Działkowych na caią 
Polskę.

Na ważne te obrady zjadą delega
cje ze wszystkich zakątków Polski, da
lej przedstawiciele władz oraz goście, 
którzy interesują się ideą ogródków 
działkowych.

W przeddzień zjazdu, tj. w dniu 
dzisiejszym odbędzie się premjowanie 
najlepszych dziatek w ogrodach im. 
Kościuszki, im. Marcinkowskiego i 
im. Chociszewskiego. Nagrody rozda
ne będą uroczyście jutro, w sobotę 
oraz w niedzielę w czasie oficjalnego 
zwiedzania ogródków przez delegacje.

Jutro o godz. 10 zjazd otworzy pre
zes Związku, p. Wład. Marciniec, dy
rektor ogrodów miejskich. Po ukon
stytuowaniu się prezydjum zjazdu i 
przemówieniach, wygłoszone zostaną 
referaty.

Asesor województwa, p. Lubawy, 
sekretarz Związku, wygłosi referat n. 
t. „Stan akcji ogrodów działkowych w 
Polsce i rola Związku". Referat o wzo- 
rowem rozplanowaniu ogrodów dział
kowych w miastach (z przeźroczami) 
wygtosi dyr. Marciniec a członek za
rządu Związku, p. nacz. Wilczyński 
mówić będzie o spolecznem znaczeniu

Wycieczka nauczycieli
czeskos‘owackich

Wczoraj o godz. ł w nocy przybyła 
do Poznania wycieczka nauczycieli i na
uczycielek czeskosłowackich w liczbie 
18 osób pod kierownictwem p. dyr. 
Sprysla.

Wycieczka zwiedziła Wystawę i mia
sto w towarzystwie sekretarza Konsula
tu Republiki czeskosłowackiej p. Z. Svo- 
body i o godz. 10-tej min. 15 udała się 
w dalszą podróż po Polsce do Krakowa.

Echa katastrofy 
na Adriatyku

W związku z wielką katastrofą okrę
tową na morzu Adirjatyckiein, w czasie 
której zderzył się statek jugosłowiań
ski „Karadjordje" ze statkiem włoskim 
„Francesco Morosini‘-‘, dowiadujemy się, 
że na statku jugosłowiańskim znajdo
wały się m. in dwie panie Paluszkiewi
czowie z Inowrocławia i p. Namysłowska 
z Piechcina.

Nadesłały one depesze, iż z katastro
fy wyszły cało i zdrowo, (k)

Najsilniejsze światło 
na Bałtyku

Wąski przylądek Rozewie już od 
dawnych czasów’ był punktem orjenta- 

j cyjnym dla żeglarzy pływających po 
i Bałtyku To też od niepamiętnych cza- 
! sów palono tu ognie ostrzegawcze. W 
4 roku 1622 zbudowali tu Polacy pierwszą

Wieśnianki" na hippodromie, pochód 
przez miasto, wreszcie popisy chóru w 
Parku Wilsona; prócz tego w kinie wy
stawcom wyświetlany będzie krajo
znawczy film wołyński.

Mili goście spodziewają się, że na za
powiedziane popisy Poznań stawi się 
gremialnie i gościnnością oraz serdecz
nością swą jeszcze bardziej pogłębi u- 
czucia, wiążące Kresy Zachodnie z 
Wschodniemi.

Dzień Wołynia będzie od chwili o- 
twarcia wystawy pierwszą na szeroką 
skalę zakrojoną imprezą.

Dowiadujemy się, że w jutrzejszą so
botę przybywa też do Poznania chór 
wołyński w liczbie 200 osób. Wyciecz
ce tej towarzyszyć będą przedstawiciele 
władz wojewódzkich, miejskich i orga- 
nizacyj społecznych.

ogrodów działkowych. Dyskusja za
kończy się uchwaleniem rezolucji.

Po wspólnym obiedzie goście zwie
dzą gremjalnie ogródki „Przy Bielni- 
kach", im. Patrona Jackowskiego oraz 
im. Tadeusza Kościuszki.

W drugim dniu obrady toczyć się 
będą w dyrekcji ogrodów miejskich. 
W obradach wezmą udział delegacje z 
Czechosłowacji i Jugosławji. Po po
łudniu dalsze zwiedzanie ogrodów, (z.)

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś, w piątek, atrakcyjna premjera

najnowszego filmu p. Ł:

Kapitan Lash
Wspaniały ten film przenosi nas w 

środowisko wilków morskich i przedsta
wia miłostki marynarzy, którzy chlubią 
się, że każdy z nich we wszystkich por
tach świata posiada kochankę.

Obraz obfituje w szereg wysoce drama
tycznych momentów’, obok scen pełnych 
przepysznego humoru. Zdjęcia cudowne, 
reżyser ja mistrzowska.

W rolach głównych: VICTOR MC. LA- 
GLEN, niezapomniany bohater filmu 
„Świat w płomieniach“ oraz demoniczna 
blondynka CLAIRE V1NDS0R i czarująca 
JANE WINTON.

Dzisiejsza premjera wzbudziła wielkie 
zainteresowanie. Pp. 112

latarnię morską. Palono na niej wów
czas żagw ie w żelaznych koszach. Z cza
sem żagwie zastąpiono lampami nafto- 
wemi. W roku 1910 latarnię najzupeł
niej zmodernizowano. Lampa łukowa, 
która obecnie oświetla latarnię, ma siłę 
światła około 4 tysięcy świec. Wzmoc
nione przez cały system luster i pryzma
tów światło nabiera mocy 6 miljonów 
świec. Zasięg jego wynosi 60 kilome
trów. Dalsze szczegóły, dotyczące życia 
i dziejów tego najsilniejszego światła na 
Bałtyku znajdą czytelnicy w ostatnim 
numerze „Ilustracji Wielkopolskiej" 
(numer 4f), poświęconym polskiemu 
morzu.

Poza tern numer zawiera ciekaw*e 
zdjęcia z wizyty floty duńskiej w Gdy
ni, bogato ilustrowany artykuł o życiu 
na statku szkolnym „Dar Pomorza", fe- 
Ijeton krajoznawcy o polskiem „Jas 
nem Wybrzeżu", oraz interesujący opis 
połowu ryb w morzu. Dalej znakomity 
pisarz Stanisław Wasylew’ski w świet 
nym feljetonie zaznajamia nas ze zwy
czajami, strojami, ubiorami i... potwo
rami w epoce Jana Kochanowskiego — 
Bogaty ten numer uzupełniają aktualne 
wiadomości i ryciny oraz działy zwykłe 
(kącik kobiecy, początek nowrej interesu 
jącej powieści, bajka kaszubska, wesołe 
kącik, rozrywki umysłowe i inne). Na 
być go można u wszystkich sprzedaw 
ców gazet i w kioskach.

Sprostowanie p. Łabogi
Otrzymujemy z prośbą o zamieszczę 

nie pismo treści następującej:
„W opisanej w dn. 3 b. m aferze sa

mochodowej t nRogoń za skradzio

nym samochodem" świadomie czynnego 
udziału nie brałem, lecz padlem ofiarą 
osób trzecich, gdyż zostałem odurzony 
i straciłem przytomność: W takim sta
nie wsadzono mnie do inkryminowane
go samochodu i wysadzono z niego na 
miejscu zderzenia w celu zatarcia śla
dów faktycznych sprawców kradzieży. 
Jest prawdą, że po zderzeniu zostałem 
oddany w ręce policji, jednak po odzy- 
skaniiu przytomności zwolniono mnie. 
Natomiast nieprawdą jest, że ja ukra- 
dtem samochód p Maciejewskiego U- 
kradły go te osoby, które tym samym 
samochodem zbiegły z miejsca wypad
ku i później samochód odstawiły do ga
rażu. Dochodzenia, prowadzone przez 
Policję Państwową, wykażą rzeczywi
sty przebieg sprawy i udowodnią moją 
niewinność. Lech Laboga, Czajcza 12".

Zabity przez granat
W Bydgoszczy przy ul. Cieszkow

skiego 10 eksplodował granat ręczny, 
raniąc ciężko 26-letniego Piotra Smo- 
likowskiego. Smolikowski zmarł nie
bawem.

Wybuch nastąpił w mieszkaniu, 
które zajmował śp. Smolikowski, a si
ta eksplozji wyrwała okna i drzwi 
mieszkania Szczegóły zajścia nie są 
znane, gdyż śp. Smolikowski sam ma
nipulował przy granacie, (k.)

Pobity przez cyganów
Mieszkaniec Bydgoszczy Bernard 

Chrapkowski (ul. Pułaskiego 16) udał 
się w tych dniach do obozowiska cy
gańskiego w lesie pod Bielawkami, 
aby kupić konia. W czasie targu po
między Chrapkow skim a cyganami do
szło do kłótni, przyczem jeden z cyga
nów porwał kamień i uderzył nim 
Cbrapkowskiego kilkakrotnie w gło
wę Uderzenia były tak ciężkie, że 
Chrapkowski padł nieprzytomny na 
ziemię, co widząc cyganie, zwinęli obo
zowisko i zbiegli.

Chrapkowskiego znaleźli w stanie 
beznadziejnym przechodnie i przewie
źli go do lecznicy miejskiej w Bydgo
szczy, gdzie się okazało, że doznał on 
wstrząsu mózgu, (k.)

Aresztowanie oszusta
Policja bydgoska aresztowała w 

tych dniach niejakiego Zygmunta 
Btaumanna, który przedstawia! się ja
ko inżynier i nadleśniczy-miernik la
sów państwowych w Małorycie na Po
lesiu. Rzekomy Blauman liczy 26 lat 
i pochodzi z Wrześni. Zwrócił na sie
bie uwagę robieniem pomiarów w la
sach państwowych pod Rynkowem w 
powiecie bydgoskim, w celu przepro
wadzenia wyrębów. Blauman legity
mował się nieudolnie podrobionemi 
dokumentami i chodził w mundurze 
urzędnika lasów państwowych.

W ten sposób powiodło mu.się w’pro- 
wadizić w błąd urzędników leśnych, któ
rzy byli przekonani, że „dygnitarz" jest 
przysłany przez ministerstwo rolnictwa. 
Poszukiwał on ponadto około 60 robot
ników do wyrębu lasu pod Rynkowym.

Jaki był cel tych oszustw Blaumana, 
nie wiadomo. Przypuszcza się jednak, 
że chodziło mu o uzyskanie pieniędzy 
za sprzedaż drzewa z lasów państwo
wych. Od robotników, których angażo
wał masowo, przyjmował kaucje w*wy- 
sokości 80 zł, obiecując zarobek po 12 zł 
dziennie.

Blauman grasował już od dłuższego 
czasu w’ różnych stronach kraju, dopu
szczając się rozmaitych przestępstw’ i 
był poszukiwany listami gończemi, m. 
in. za oszustwa matrymonjalne. (k)

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Wyjazd Komisarza Rządu Czesko- 

słowackiego. Dziś o godz. 1,25 w nocj 
wyjechał do Pragi Komisarz Rządu Repu
bliki Czeskosłowackiej na M. W. K. T. 
radca ministerjalny inż. Antoni Hanacek, 
serdecznie żegnany na dworcu przez de
legatów' wystawy i konsula Republiki Cze- 
skoslowackicj, inż. Zdenka Matouska.

— * Ruch telefoniczny z Estonią, Jugo
sławią, Łotwą i Węgrami. Na czas trwa
nia Międzynarodowej Wystaw’y Komuni
kacji1 i Turystyki dopuszczono Poznań do 
ruchu telefonicznego z Estonją, Jugosła
wią, Łotwą i Węgrami za pośrednictwem 
centrali w Warszawie. — Poszczególna 
stawki taryfowe za 3-minutową rozmowę 
zwykłą wynoszą: a/ do Łotwy: Poznań— 
Biga — 6 fr 40 cent.. Daugavplis — 4 fr. 
75 cent. Jelgava — 6 fr. 80 cent.. Liepaja 
i Ventspils 7 fr. 20 cent.; b) do Estonji - 
8 fr. 20 cent., c) do Jugosławji — 9 fr. dl 
do Węgier — 5 fr 45 cent; — Powyższe na- 
leżytości przelicza się na obiegowe zlon 
polskie według ekwiwalentu, obowiązują 
cego w odnośnym dniu dla złotego poi 
skiego i franka złotego (obecnie 1 fr wv 
nosi 1.80 zł).

Bliższych informacyj udziela Urząt 
Telegraficzny w Poznaniu przy uŁ Pocz 
towej nr. ß (nr. teł. 5707 i 5709),
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Zycie w Moskwie
Jak żyją cudzoziemcy, — Jak się przyjmu
je komunistów zagranicznych. — Różnice 
klasowe. — Okropny Ics wydziedziczonych.

Scharakteryzowanie obecnego życia w 
Moskwie zależy zupełnie od tego, czem się 
jest i kto na tamtejsze stosunki patrzał. 
Cudzoziemiec, przedstawiciel jakiej wiel
kiej firmy, dyplomata lub komunista za
graniczny w gościnie u bolszewików — ży- 
je w Moskwie oczywiście zupełnie inaczej, 
niż zwykły obywatel rosyjski. Naogól 
traktuje się wszystkich cudzoziemców z 
wyszukaną grzecznością i uniżonością. — 
Cudzoziemiec nabyć może wszystko to 
znaczy o ile tam wogóle co jest, i natural
nie wtedy tylko, gdy posiada dużo pienię
dzy, w przeciwieństwie do komunistów 
zjeżdżających tam w gościnę. Z komuni
stami zagranicznymi urządzają w Rosji 
nadzwyczajne ceregiele. Już na granicy 
wita się ich muzyką i wspaniałemi, pom- 
patycznemi przemówieniami. Wszelkie 
środki lokomocji stoją do ich dyspozycji,

. ą hotele specjalnie pięknie są dla nich 
urządzone. Naturalnie wszystko to idzie
na koszt państwa.

Zwykli śmiertelnicy cudzoziemcy żyją 
w Moskwie wygo .lnie, ale drogo. Skazani 
są wyłącznie na hotele, gdyż mieszkanie 
w pensjonacie lub przy rodzinie rosyjskiej 
jest zupełnie wykluczone, z różnych wzglę
dów, jak później zobaczymy. Trzy są ho
tele w Moskwie jako tako możliwe. Ceny 
we wszystkich stosunkowo równe. Przy 
skromnem utrzymaniu kosztuje pobyt mie
sięczny 2 000 rubli, czyli 9 000 złotych. — 
Przyznajemy że pokaźna suma, za którą 
w Polsce można żyć prawie rok cały. Nie
stety cudzoziemiec musi się z tą sumą po
godzić, zwłaszcza, że nic na to nie pora
dzi. 'i,! -i U Si

Pensjonaty' nie istnieją, najpierw z bra
ku odpowiednich mieszkań, gdyż kwestja 
mieszkaniowa przedstawia się tam sto
kroć gorzej niż u nas. Tam oblicza się 
mieszkania nie na pokoje, lecz na metry 
kwadratowe. Pm-dóre każdy obywatel ży- 
je pod grozą szpiegostwa i unika cudzo
ziemca, jak djabeł święconej wody. Jest 
to niezwykły objaw w Rosji i trudno się z 
nim pogodzić. O spotykaniu się z Rosja
ninem wogóle nie ma mowy, nawet w ży
ciu prywatnem. Wszyscy boją się posą
dzeń o szpiegostwo. A o podejrzenie nie 
trudno, gdyż bolszewicy w każdym upa
trują szpiega. Tymczasem biedni Rosja
nie radzi są, że żyją, nie interesują się na
wet tem, co się dzieje poza ich krajem.

Ale na złodzieju czapka gore, jak to 
mówią, stąd bolszewicy nie chcą dopusz
czać do spotykania się Rosjan z cudzoziem
cami, aby przypadkiem sfery robotnicze i 
wieśniacy nie dowiedzieli się, że jednak w 
innych krajach lepiej się dzieje niż w Ro
sji.

Odcięcie Rosjan od cudzoziemców jest 
do tego stopnia obostrzone, że nawet le
karz boi się odwiedzać chorych, jeśli to 
nie Rosjanie.

W takich warunkach żyje się cudzo
ziemcom nie wesoło. Skazani są zupełnie 
na samotność i pewne odcięcie od świata. 
Moskwa nie posiada pięknych okolic, a 
jako miasto jest beznadziejne, częściami 
więcej wsią, jak miastem. Jedyna roz
rywka to teatr, ale tylko wtedy, gdy wy
stawiają rzeczy dawne. Sztuki modne słu
żą tylko propagandzie bolszewickiej i ze 
sztuką nie mają nic wspólnego.

Zupełnie innem jest życie Rosjan. Róż
nice olbrzymie są między oficjalnymi człon
kami partyj komunistycznych, zwykłymi 
śmiertelnikami, nie należącymi do partji 
i tzw. „liszonyjami“, czyli pozbawionymi 
praw obywatelskich. Do „liszonyjów" na
leżą ci wszyscy, którzy mają to nieszczę

ście, że pochodzą z starych rodzin szla
checkich lub arystokratycznych, lub ci, 
którzy posiadali ongiś choćby najmniej
szą posiadłość, również i wieśniacy zamoż
niejsi zaliczeni do „kułaków".

„Liszonyje" nic dosłownie nie posiada
ją Rogu wiadomo z czego żyją. Nie 
otrzymują kwitków żywnościowych i kar
tek na ubranie. Nigdzie do pracy ich nie 
przyjmują, a dzieci ich wyrzuca się ze 
szkoły bezwzględnie. Nie dopuszcza się 
uczniów nawet do egzaminów, o ile się w 
ostatniej chwili wyda, jakiego są pocho
dzenia.

Gnębi ich nie ylko nędza, ale i życie 
w ciągłej trwodze przed uwięzieniem, ze
słaniem lub rozstrzelaniem. Słowem są 
to istoty pozbawione wszelkich praw i o- 
pieki. Traktuje się ich jako niepotrzeb
nych, jako zakałę Sowietów. Gnębi się 
ich, a wyjechać nie pozwala, bo żadna 
władza nie wyda im paszportu. Zresztą 
paszporty kosztują kilkaset rubli, a oni 
ich nie mają. Nikt z przyjaciół, ani ro
dziny, przebywającej zagranicą pomóc im 
nie może, bo wszelkie stosunki z zagranicą 
są nietylko nie dozwolone, ale nawet ka
rygodne.

Stosunkowo żyją najlepiej w Rosji za
pisani oficjalni członkowie partji komuni
stycznej, których jest stosunkowo mała 
liczba. Komuniście w Rosji też nie jest 
łatwo, bo musi stale być na usługach 
partji i wyrzec się zupełnie swego ja. Mo
że jeździć po zebraniach, miewać wykłady, 
zajmować się propagandą, za co żyje na 
koszt państwa, nie troszcząc się o potrzeby 
materjalne.

Tylko jedno jest dla niego trudno do
stępne, a to wyjazd zagranicę. Tego lęka
ją się władze sowieckie, bo już smutne po
robiły doświadczenia pod tym względem. 
Przekonały się bowiem, że szczerze im od
dany członek partji, po wydostaniu się po
za granicę państwa, zapomina często o 
„raju na ziemi" jak sami nazywają bol
szewicką Rosję, i już do niego nie wraca.

Jedno jest stwierdzone, że w państwie 
„równości i braterstwa" istnieją szalone 
przepaści klasowo - społeczne. Jedni jeż
dżą wagonami sypialnemi I. klasy, a inni 
gniotą się w pociągach osobowych i po
dróżują tylko klasą III. Biednych jest 
wielu, bardzo wielu a — żebraków jeszcze 
więcej, głodujących i umierających z nę
dzy. Przez bolszewizm nie osiągnęła Ro
sja równości, ani postępu, uzyskała tylko 
jedno, że w stosunku do dawnych czasów 
upadła bardzo nisko.. (Wuka)

Rolowania dewiz z dnia 10 lijsca 1030
(Obsługa radiotelegraficzna PAT icznejl
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SPORT
Hippika

We wtorek w drugiej serji gier elimi
nacyjnych w polo, zespól białych w skła
dzie: kpt. Szystowski, mjr. Cendrowski, 
por. Kwaljaszwili i por. Sokolnicki, poko
nał zespół czerwonych w składzie: hr. 
Iżycki, por. Bieńkowski, por. Piniński i 
gen. Sochaczewski w stosunku 3:0. W 
drugiej grze zespół czerwonych w skła
dzie: por. Bieńkowski, M. hr. Iżycki, por. 
Sokolnicki pokonał zespół błękitnych w 
składzie: mjr. Cendrowski, por. Kwaljasz
wili, gen. Sochaczewski i rtm. Szystowski 
w stosunku 3:2. Bramki dla swych ekip 
strzelili: rtm. Szystowski 3, por. Sokolnic
ki 2, hr. Iżycki 1, gen. Sochaczewski I i 
mjr. Cendrowski 1. Dziś odbędą się na 
hippodromie bardzo ciekawe gynkhany. 

Pięściarstwo
Spotkanie międzymiastowe Poznań — 

Monach jam, które miało się odbyć w dn. 
11 bm. w Monachjum, zostało w ostatniej 
chwili odwołane na prośbę Niemców, któ
rzy zaproponowali termin późniejszy a 
mianowicie 10 i 11 października, przyczem 
w pierwszym dniu reprezentacja Pozna
nia walczyłaby z zespołem monachijskim 
a w drugim — w Augsburgu z reprezenta
cją tego miasta. POZB. przyjął pismo do 
wiadomości i prawdopodobnie zgodzi się 
na nowe terminy. Odroczenie wynikło z 
powodu zajęcia w ostatniej chwili miej
scowego cyrku przez inną instytucję.

Majchrzycki, Forlański, Stępniak i To
maszewski, czterej czołowi pięściarze, w 
najbliższych dniach rozpoczynają służbę 
wojskową.

Z TEATRÓW
— ‘ Z Teatru Wielkiego. Dziś, w pią

tek „Wesoła wdówka". W sobotę, 12 bm. 
„Żydówka“ z pp. Kisielewską, Perkowi- 
czem i Zatheyem; kapelmistrz p. Le
szczyński. W partji Racheli wystąpi p. 
Marynowicz. W niedzielę, 13 bm. pod 
kierunkiem dyr. Wojciechowskiego „Stra
szny dwór" z pp. Fedyczkowską, Maryno
wicz, dr. Roesslerówną, Drabikiem, Kar
packim, Romanowiczem, Urbanowiczem 
i Wawrzynieckim. W poniedziałek, 14 b 
m. „Frasąuita“ z pp. Fontanówną, Gra
bowską, Bratkiewiczem, Raczkowskim i 
Sendeckim; kapelmistrz p. Latoszewski. 
We wtorek, 15 bm. „Lohengrin".

— * Z Teatru Nowego. Dziś świetna i 
przezabawna komedja słynnej spółki au

torskiej Flersa i Caillayeta p. t. „Osiołko
wi w żłoby dano...“ z gościnnym wystę
pem znakomitego artysty i reżysera Tea
tru Polskiego w Warszawie Aleksandra 
Węgierki w roli głównej i p. H. Cieszkow
ską w roli Michaliny. To prawdziwe ar
cydzieło francuskiego dowcipu, zaprawio
nego wielką mądrością życiową, cieszy się 
ogromnem i niesłabnącem powodzeniem.

Jutro po raz ostatni najlepsza i naj
wspanialsza komedja Bernarda Shaw a p. 
tyt. „Pygmalion". Komedja ta w orygi- 
nalnem ujęciu reżyserskiem A. Węgierki 
i świetnej interpretacji artystycznej całe
go zespołu z A. Węgierką i H. Cieszkow
ską na czele składa się na całość o rzad
ko spotykanej wartości artystycznej.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 11. 7. (PAT.) Londyn zl 
za 1 ft. szterl. 43,40; Nowy Jork za 100 zł 
11,23; Praga za 100 zł 376,95—378,95; Wie
deń za ICO zl 79,19—79,47; Zurych za 100 
zl 57,70;' Berlin za 100 zl noty większe 
4.6,75—47,15; wypłaty na Warszawę, Kato
wice i Poznań 46.875—47.075; Gdańsk za 
100 zł 57,82—57,76; telegr. wypłaty na War
szawę 57,59—57,74.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 10. 7. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 168—169.
GIEŁDY TOWAROWE:

Warszawa, 10 7. (PAT.) Zboże: —■ 
Żyto standard. 18,50—19,00; pszenica 51 do 
52; owies 23—24; jęczmień na kaszę 23,00 
do 23,50; browarn. 24,50—26,00; mąka 
pszenna luksus. 85—90; 0000 75—80; żyt
nia 36—37; otręby pszenne grube 19—20; 
średnie 16—17; żytnie 10,75—11,25. Obroty 
małe, usposobienie spokojne.

Lwów, 10. 7. (PAT.) Zboże: Pszeni
ca krajowa dworska 44,75—45.75; zbioro
wa 41,50—42.50; żyto 19,25—19,75; jęczmień 
przemiał. 18,75—20.25; owies 20,00—20,50; 
mąka pszenna 74—75; żytnia 34—35; otrę
by żytnie 10,25—10,75; pszenne 14,25—14.75; 
kasza jęczmienna 41—42; pęczak 41—42.

Zwiedzajcie
Międzynarodową Wystawę Komuni

kacji i Turystyki w Poznaniu 
od 6 lipća do 13 siernnia r. b.

ELEKTRYCZNOŚĆ I RAD JO...
Wykorzystajcie prąd w Wa- 
szem mieszkaniu nietylko 
dla światła, lecz i dla radia.

ELEKTRYCZNY ODBIORNIK

BEZ 3ATERYJ BEZ AKUMULATORÓW:

Wyposażony w lampy 
Złotej Serii Philipsa.

Daje mnóstwo stacy? 
wiernie, czysto, głośno

2 5 14

»H IM IBS 
KADIO

Żądajcie nieobowiązującej demonstracji u siebie w demu-
Do nabycia w firmie: np 11328

„Ładownia Akumulatorów“ - Poznań
Aleje Marcinkowskiego 19

PRZETARG PRZYMUSOWY
Dnia 12 lipca 1936 o godz. 14 w Szamotułach przy ulicy 

Dwo cowej li sprzedam za gotówkę najwięcej dającemu:

5 nowych po wózek, maszynę 
do ścieśniania żelaza i sanie

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w te.) rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

>p 1093
Cibicki, komornik sądowy z poi. 

w Szamotułach.

Technik budowlany
dłuższą praktyką, poszukuje po
sady. lub prosi o wskazanie oko
licy. gdzie może sie osiedlić jako 
budowniczy Oferts Kurjer

zdpw 69 489 .

Egzystencja!
18 lat dobrze prosperujący 
sklep spoźywczo-kolon jal-
ny, trałika sprzedaży piwa, 
wielki obrót — z mieszkaniem 
razem 8 ubikacyj w większym 
mieście pizemysł. na Górnym 
Śląsku natychmiast do sprze 
dama. Cena 20 tys. Oferty 
do Kuriera Pozn. pod zp 1090

Parcele
różnych wielkości, wszystkich 
dzielnicach Poznania, bardzo do
godnych warunkach sprzedaje- 
my. Zgłoszenia Hodowaniak, 
Biuro Techniczno - Agrarne, pi. 
Wolności 9. zdw 69 454

Necesser
męski elegancki korzystnie sprze
dam. Adres wskaże Kurjer

zdp 69 504

li DZIERŻAWY 2
Dom

solidnie zbudowany, ogród, w po
dwórzu, piekarnia, nowocześnie 
urządzona. Cena 17.000. Wyrzy
kowski, Grobla 9. zdp 69 580

Folwark
600-morgowy (Pomorze) ! kom
pletny inwentarz, pełne żniwo, 

.wydzierżawię: tenuta 60 iuntów 
'gotówki 65 000 zi Wyrzykowski. 
Grobla 9. telef. 19-58. zdp 69 581

Szefer
z kaucja 500 zł. sumienny ’ trze
źwy szuka pnsady\do prywatnego 
samochodu. Łaskaw’“ oferty ao 
Kurjer a Poznańskiego zdw 69 218

Gospodyni
lat średnich niacowita - sumien
na. znająca dokładnie gospodar
stwo wiejskie i miejskie jak do- 
brą kuchnie ' wszystko co wcho
dzi w zakres gospodarstwa kobie
cego. świadectwa dobre, poszuku
je posady samodzielnej Łaska
we zgłoszenia Kurjer zdw 69 190

Syn
inwąlidy wojtpnpgo pragnie wy
uczyć się za maiarza dekoracyj
nego., Zgłoszenia uprasza Towa
rzystwo Pomocy Inwalidom «O; 
jeftnym. Poznań. Fredrv 7 pokój 
47 telefon 39 87, zdw 69 260/a

Prpoctntoi O na lipiec 1930 r. za oba wydania razem wiacznie tygodniowego doi Z, “ t i [ JI cl t d datku ilustr/ „Jlustracja Poznańska" i ..Nowiny Sportowe" w Po 
■" " * 1 " znaniu w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zl 4.50. z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez poczt® poza Poznaniem miesięcznie zl 4.94 
kwartalnie zl 14.80. pod opaska w Polsce zl 9.00. pod opaską w innych krajach zł 11,00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i L p. 
wydawn nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania si® 
nicdostarczonych numerów lub odszkodowania-

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: .4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w

Og-iACTOnip na stronie 6-tamowej 30 gr. na stronie 4-laniowej przy korten tekstu 
UOÓCllld redakcyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr na stronie drugiej 

150 gr. przed wiadomościami potocznemi 240 gż od l-iamowego tniliin
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia do wyda 
nia porannego przyjmujemy do godz 18.30. w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt do godz 9 przedpoludn Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr.. każde dalsze slovco 20 gr Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149 
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